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Celrm nczczenia uroczystej rocznicy zwycię- 

slw a pod Grunwaldem, ofiarował znakom ity ar­
tysta , Ignacy P a d e r e w s k i ,  gm inie m. K ra­
kow a w spaniały dar, w postaci pomnika W ła­
dysław a Jag iełły . Pom nik je s t dziełem wiel­
ce uiaientow  nego a rty sty  rzeźbiarza — W  i- 
1 u d s k 1 e g o , zamieszkałego w Paryżu. Po­
mnik w ykonany będzie z b r o n z u  i ciemnego 
g ran ;to.

Na podstawie granitow ej, około 9 m. wyso­
kiej wznosić się będzie na koniu postać króla- 
zwycięscy. N a stopniach znajdują  się cztery 
grnpy alegoryczne, z których najsilniejsze w ra­
żenie spraw ia grupa frontowa, przedstaw iająca 
księcia W itolda, u którego stóp leży um ieraią- 
cy krzyżak. Postać króla na  koniu oraz wszyst 
k ie  cztery grnpy odlane będa z bronzu. Odlew 
w ykonuje jedna z najw iększych i najznakom it­
szych lab ryk  odlewarniczych w Paryżu.

W ysokość pom nika wynosi 1 2  metrów, a  pod­
staw a mierzyć będzie około 1 2  m. w kw adra­
cie. Budowę pom nika oddał Paderew ski znane­
mu zaszczytnie architekcie krakowskiem u drowi 
Janow i Zubrzyckiemu. Odsłonięcie pom nika na­
stąp ić  ma w lipcn 1910 r. Pom nik stanie na 
jednym  z większych placów krakow skich. De- 
cyzya co do wyDoru placu zależy w pierwszym 
rzędzie od Rady m. K rakowa, k tó ra  uwzględni 
o ile możności, życzenia arty sty  i ofiarodawcy. 
K oszt pomnika wyniesie conajmniej 300.000 
franków

W iadomość o tym niezw ykle hojnym i pa- 
tryotycznym  darze wielkiego artysty , m istrza 
polskiego, pow ita całe nasze społeczeństwo z naj- 
ż j wszem uznaniem i wdzięcznością. Ofiarność 
Paderewskiego, k tóry  obdarza m iasto nasze dzie­
łem sztuki pierwszorzędnego znaczenia, przy­
czyni się niew ątpliw ie do podniesienia wielkich 
uroczystości w rocznicę bitwy pod Grunwaldem. 
Bliższa szczegóły o pom nika podamy w najDliż- 
szyrn czasie, skoro tylko odlew arnia paryska u- 
kończy odlew poszczególnych grnp.

Spraw ę tę przedstaw i prezydent m iasta na 
najbJższem  posiedzeniu Rady miejskiej.

W  spraw ie tej donoszą nam z miejskich sfer 
radzieckich:

O ile z nadesłanych prezydentowi m iasta fo- 
tografij, zdjętych z pierwotnego modelu pomni­
ka, sądzić można, pomnik W ładysław a Jag iełły , 
którym  znakom ity nasz muzyk darzy nasze mia­
sto, przedstaw iać się będzie imponuiąco. Postać 
Jag iełły  na koniu, z mieczem na dół spuszczo­
nym, jakby  po dopiero co ukończonym, śm ier­
telnym  bojn, cechuje spokój i pewność siebie. 
Pogrom ca Krzyżaków w strzym ał konia, może 
spogląda na rozm iary pogromu grunwaldzkiego.

Cokół zdobią cztery potężne grupy alegory­
czne.

W ściślejszera gronie radców m iejskich za­
stanaw iano się też nad wynorem godnego i n a j­
stosowniejszego pod pomnik miejsca. Ja k o  mo­
żliwe wymieniano: plac M atejki, którego prze. 
dłużeniem je s t ulica W arszaw ska, plac B ernar­
dyński, Rynek K leparski, plac przed hotelem 
Krakowskim , gdzie obecnie znajduje się pomnik 
R ejtana , wreszcie plac Szczepański 1 Mały R y­
nek. Wogóle pomnik, m ający wysokość dwupię­
trow ej kamienicy, umleszczuny być musi w ta- 
k ie ir miejscu, aby zdaleaa mógł być widziany 
i obserwowany.

Ja k o  najw ięcej odpowiadające pod tym wzglę 
dem miejsce w ydaw ał się p l a c  M a t e j k i ,  
mianowicie miejsce na  jego środku, naprzeciw 
f ro n lt D yrekcyi kolei państwowej. T u ta j plac 
M atejki posiada najw iększą szerokość. N atural­
nie plac byłby stosownie przekształcony, aby 
pomnik staną ł na środku drogi, frontem  ku  Mi- 
cnałowicom. Po zabudowaniu wschodnie1 części 
placu przez który prowadzić będzie pow rotna 
droga s  dworca kolejowego, pomnik, na tle  s ta ­
rego. niezbyt wysokiego, a  dostatecznie odległe­
go R ondla z w ystającą nad nim bram ą Floryań- 
ską, przedstaw iałby się ze wszechmiar Korzy­
stam , zwłaszcza przybyw ającym  z dworca kole­
jowego podróżnym. Bogdaj, czy nie najlepsze to 
z bard to  w iela względów miejsce pod pumnik, 
k tó rj m wielki a rty s ta  uśw ietnia uroczystość 
grunw aldzką w Krakowie.

Oczywiście co do tej kw estyi, w której pa- 
tryotyczny ofarodawca ma głos zastrzeżony, wy- 
powi idano jedynie nie obowiązujące opinie.

Syftizacya parlamentarna.
(Telegramy nN. Re form yu)

W iedeń. N a p r ę ż e n i e  s y t u a c y i  t r w a  
o e z  p r z e r w y .  Każdej chwili położenie zmie­
nia się. Przez cały dzmń wczorajszy uważano 
sytuacyę za bardzo kry tyczną i r o z w i ą z a -  
a i e  p a r l a m e n t u  z a  b a r d z o  b l i s k i e .  — 
Nad wieczorem rozeszła się wiadomość, że sy - 
t o a c y a  n i e c o  s i ę  p o l e p s ~ , v ł a

D n i a  s ł o w i a ń s k a  uchwaliła  d o p n ś i  i ć  
d o  I  c z y t a n i a  u s t a w y  u p e ł n o m a c n i a -  
14 e e j, co jednak nie przesącza wcale dalszego 
przebiegu obrad. O stateczna decy z ja  odroczona 
została aż do I I  czytania prow izorynm budżeto­
wego w plenum Izby, co najw cześniej nastąp i 
w e  c z w a r t e k ,  Do tego dnia trw ać będą d a ­
l e j  r o k o w a n i a .

T r u d n o ś c i  s ą  b a r d z o  w i e l k i e  i są  
one n ijty lk o  natury p o l i t y c z n e j  ale i g o ­
s p o d a r c z e j  U nia nie chce dopuścić do u- 
ch w alenia żadnej ustaw y, póki nie otrzyma, 
g w a r a n c y i  c o  d o  r e k o n s t r n k c y i  gabi­
netu  w najbliższym  czasie, oraz poki przyszły 
gabinet, oprócz prezydenta m inistrów i m inistra 
obrony krajow ej, nie będzie się składał z 6 
Niemców i 6  Słowian. Na pierwsze żądanie rząd 
zgadza się i r e k o n s t r u k e y a  m o ż e  b y ć

p r z e p r o w a d z o n ą  w p i e r w s z e j  p o ł o ­
w i e  s t y c z n i a .

Co zaś tyczy się drugiego żądania, rząd go­
tów byłby zgodzić się na powołanie do gabi­
netu 2  Czechów, 2 Polaków i 1 Słowieńca, 
Niemcy jednak na zam ianowanie Słowieńca mi­
nistrem  nie chcą się zgodzić.

Po usunięcia tych trudności wyłonią się je ­
dnak trudności czysto ekonomiczne, wywołane 
oporem agraryuszów  w szystkich stronnictw  i n a ­
rodowości przeciw trak ta tom  handlowym. Nad 
usunięciem tych trudności obradowały wczoraj 
kluby i prezydent gabinetu  konferował z agra- 
ryuszarai. A graryusze oświadczyli się przeciw 
„iunctum " oba tych ustaw , ale słychać także, 
że gdyby nie zgodzono się na uchwalenie u sta­
wy npelnoinacniającej w całości, lecz ty lko na 
tra k ta t  handlowy z Rumnnią, to rząd ustaw y 
tej wcale nie przedłoży.

Bar. B i e n e r t h  oświadczył na wczorajszych 
konforencyach, że parlament będzie rozw alany, 
gdyby traktaty handlowe odrzucono. Wobec 
tego rozpoczęto rokow ania kempromisow e, aby 
umożliwić uchwalenie całej ustaw y upełnoma- 
cniającej. J a k  słychać, rząd chce przyznać Ser­
bii im port tylko 15.000 sztuk bydła rogatego, 
wobec dawniejszego im portu 35.000.

Gdyby tra k ta ty  handlowe przyszły pod obra­
dy, w takim  razie w szystkie kluby pozostawią 
swoim stronnictwom  swobodę głosowania, ponie­
waż część agraryuszów , naw et po zawarciu kom­
promisu, nie chce głosować za trak ta tam i han­
dlowemu

W Kole polskiem zdania są również podzie­
lone. Posłowie miejscy są za trak ta tam i handlo­
wymi, wiejscy zaś przeciw. Być może, że także 
w Kole polskiem okaże się konieczność swobo­
dy głosowania.

„N. F r. P resse“ omawia przykre wrażenie, 
jak ie  w Kole polskim wrywo!ala interw eneya 
pos. Sylw estra z  ram ienia Rusinów i zauważa, 
że skoro G 'ą tiń sk i od tylu miesięcy prowadzi 
akcyę pojednaw czą między Czechami a Niemca­
mi, może też pos. Sylw ester prowadzić tak ą  
akcyę między Rusinam i a Polakami.

W czoiaj po południu p r z e d s t a w i c i e l e  
K o ł a  p o l s k i e g o  z e t k n ę l i  s i ę  b e z p o ­
ś r e d n i o  z p o s ł a m i  r u s k i m i  Oleśnickim, 
Okuniewskim i Kost. Lewickim. D o  p o r o z u ­
m i e n i a  j e d n a k  n i e  p r z y s z ł o .

Co się tyczy p i ę c i u  m i l i o n ó w  koron, 
przeznaczonych na podniesienie hodowli bydła, 
r o z d z i e l e n i e  i c h  m i ę d z y  p o s z c z e g ó l ­
n e  k o r p o r a c y e  j e s t  wt y k 1 u c z o n e. Co 
się zaś tyczy pozostałego jednego miliona, prze­
znaczonego na ogólne podniesienie rolnictwa, 
Koło polskie gotowe zgodzić się, aby z części, 
przypadającej na G alicyę, k o r p o r a c y o m  
r u s k i m  przyznano pewną część, pod w arun­
kiem , że także p o l s k i e  t o w a r z y s t w a  
a g r a r n e  o t r z y m a j ą  o d p o w i e d n i ą  su-  
m ę Rusini jednak  staw iają  żądania o wiele 
dalej idące, tak , że o ich spełnieniu naw et mo­
wy niema.

B o lo  tj-I s j !**,
Wiedeń. Koło polskie prowadziło wczoraj wie­

czorem w dalszym ciągu rozpoczęte przed po­
łudniem obrany nad traKtacami handlowemi. — 
D ysknsyę uznano za poufną. U c h w a ł  m e  
p o w z i ę t o .  Dalszy ciąg obrad odroczono do 
dzisiaj godziny 4 po południu.

B ? i a  p a ń s t w a
( Tełe/oiietfi.)

Wiedeń, 15 grudnia.
Na wczorajszem pos edzeniu Izby posłów 

obradowano nad w n i o s k a m i  n a g ł e m i  r u ­
s k i m i .

Po*. T  r  y 1 o s k i uzasadniał swój wniosek 
nagły w spraw ie zachowania się po lic ji w Ga- 
licyi wobec zwykłego zbierania składek podczas 
św iąt Bożego N arodzenia i w spraw ie niesto­
sow ania ustaw y vrobec koiendników. Mówca 
użalał się, że pos. G łąbiński w akcyi pośredni­
czącej nie chciał mówić z Rusinami, clioć i Ru- 
sini nie mieli szczególnej ochoty z nim per­
traktow ać. N astępnie przedstaw iał żale Rusi­
nów, om?wiał nadużycia przy wyborach gmin­
nych w Galicyi, polskość urzędników, prześla­
dowanie „SiGey* i t. d.

Pos. T r y l o w s k i  zakończył swą mowę o 
godz. kw adrans na 4 po południu, poczem pos. 
F o rstner wniósł o z a m k n . ę c i e  d y s k u s y i .  
Pos. Łahodynski wniósł imienne glosowanie, — 
wniosek jednak nie znalazł dostatecznego po­
parcia i w zwykłem głosowaniu uchwalono zam­
knięcie dyskusyi 160 głosami przeciw 47.

Mówcami generalnym i wybrano „ p r z e c i w p o ­
sła S c h a c h i n g e r a , r za-‘ pos. F o . a t n e r a  
32 głosami (24 głosy padły na  posła Starucha). 
Obaj zrzekli się głosu.

Pos. T r y l o w s k i  w wywodzie końcowym 
ubolewał, że socyalni dtm okiaci, którzy rzeko­
mo są obrońcami wolności i postępu, połączył 
się z najgorszym , nieprzyjaciółmi wolności, aby 
reprezentantom  uciskanego narodu ruskiego nie 
dać dojść do głosu; <»kże i u Niemców szw an­
kuje pojęcia wolności. R usini nie m ają najm niej­
szego in teresu  w egzystencji parlam entu, a ta k ­
że nie obaw iają się jego rozwiązania.

Wygłosiwszy k ilka dalszych ustępów w ję z j ■ 
ku  ru sk im , oświadczył daiej mówca w języku 
niem ieckim , że posłowie głosnjący przeciw  R u­
sinom, dopuszczają się ciężkie krzyw dy wchec 
narodu, liczącego 4  miliony. Rusini powtórzą 
swe wnioski i wszelkiemi silami sta rać  się bę­
dą, aby w Galicyi znikły wszelkie pozostałości 
czasów przedmarcowycb. Niechaj posłowie gło­
su ją  z polskimi szlachcicam i, którzy weszli do 
Izby ty lko dzięki szwindlom wyborczym. Posło­

wie rnscy spełniają swój obowiązek, a  wszyscy 
ci, k tórzy  ożywieni są  duchem postępu i nie 
chcą cierpieć, aby 4 milionowy naród ginął w 
jarzm ie, glosować będą za nagłością.

W  glosowaniu n a g ł o ś ć  w n i o s k u  o d r z u ­
c o n o .

Na tern obrady prze wano. N astępne posie­
dzenie w e  ś r o d ę  z tyr„samym p o r z ą d k i e m  
d z i e n n y m .

Interpeiacye.

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu ^zby 
posłów wnieśli między i.merni interpeiacye pp.: 
T r y l o w s k i  w spraw ie nadużyć w kopalni 
soli w Kossnwie; pos. R e t r y c k i  w sprawie 
braku książek szkolnych dla ruskich gimnazyów 
państw , w Galicyi; pos. S t a r u c h  w spraw ie 
stosunków przy 24 pułku piechoty w Kołomyi, 
pos. D i a m a n d w  spra ,vie napom nienia udzie­
lonego przez d y rek c ję  policyi we Lwowie miej­
scowej grupie austr. stow arzyszenia funkeyona- 
ryuszy ubezpieczeniowych.

F o i f t i ę k s tO i i i e  l i c z b y  
łleatów .

Wiedeń. Komisya regulam inow a na wczoraj­
szem posiedzeniu zgodnie z wnioskiem pp. Adle­
ra, Conciego, Gesmana, Hormuzakiego, Romań­
czuka i Udrżala, postanow iła p o w i ę k s z y ć  
l i c z b ę  w i c e p r e z y d e n t ó w  z 5 na 7.

Sprawa posła Sftkar .la.
Wiedeń. Z  powodu zerzutów, podniesionych 

przez pos. Daszyńskiego przeciw pos. S t o h a n- 
d l o w i  Kolo polskie wybrało K o m i s y ę  ś l e d ­
c z ą  do tej spiaw y, złożoną z posłów: Białego, 
B ujaka i Ptasia.

Proces o zarzut iMy stanu.
( Telefanent.)

Wiedeń, 15 grudnia.
N a wczorajszej rozpraw ie przeciw dr Fried- 

jungowi prezydent podał do wiadomości uchw a­
łę trybunału co do świadków powołanych przez 
obie strony Przytem  odczytał telegram  z Pri- 
don w B ośni, w któr; m przełożeni wszystkich 
tam tejszych stowarzyszeń pro testu ją przeciw te ­
mu, jakoby otrzymywali zasiłki od r Sloweńskie- 
go Ju g u “

T iybunal postanowił d o p u ś c i ć  ś w i a d k ó w  
Z a g o r a e a ,  Z a s i n k ę  i dra S a c h s a  co do 
faktu  rozmowy ich ze Sr>*lejakovicem, odrzucił 
natom iast wniosek co do powołania jako  św iad­
ków posłów: Biankiniego, Dag-inie i Smncica.

Co do powołania ś w i a d k ó w  z S e r b i i ,  
orzekł try b u n a ł, że pominąwszy już to, że sąd 
nie rozporządza przy musówemi sposobami spro- 
warisenm tych świadków, świadkom tym wedle 
§ 3 5 c i § 38 ust. k a rn e j, n a w e t  j a k o  o b ­
c o k r a j o w c o m  w r a z i e  u d o w o d n i e n i a  
z b r o d n i  z d r a d y  s t a n u  g r o z i  p o s t ę p o ­
w a n i e  k a r n e  na w ypadek, gdyby przepro­
wadzono dovvód ich winy. Z resztą  świadkowie 
ci ze względu na sw ą.przynależność państw ow ą 
i przysięgę służbową byliby w  przymusowej sy­
tuacyi, co sprzeciwiałoby się obowiązkom ich 
jako świadków. Dlatego trybunał o d r z n e i  
żądanie zawezwania świadków z Serbii.

Dopuszczono przesłuchąm e jako  św iadka hr. 
P e j a c e v i c h a  w sprawie, iż w pewnych gmi­
nach w Chorwacyi istniały podejrzane osoby, o 
których w okólniku lir. Pejaceyicha je s t wzmian­
ka. Dopuszczono na św iadka kupca J  e 1 o v a- 
c z a  w Zemnniu, w którego domu i w którego 
obecności miał Pribiceyicz dostać pieniądze; 
tak  samo dopuszczono św iadka P o l  1 t a .  Żąda­
ni przez pos. Supila św iadkowie T o  rui d e s  
i S z a  p a r y  zostają dopuszczeni. Co do K a ­
z a ń s k i e g o ,  uchwały nie powzięto. Co do pos. 
M a s a r y k a  na razie również uchwały nie po­
wzięto, ponieważ jego zeznanie co do wrażenia 
w Serbii je s t dla sądu zupełnie nic n ;ezna- 
czące.

Obrońca H a r p n e t  podał nowych s'wiadków, 
między innymi żądał zaw ezwania M i l i u k o w a  
w drod/e am basady w Petersbuigu .

D r R h  o de, który objął obronę Supila, zgło­
sił wniosek co do saw ezw ania zeregu św iad­
ków i charakteryzow ał św iadka C k l u m e c k i e -  
g o  j a k o  ś m i e s z n ą  o s o b ę ,  wobec i,zego 
prezydent p r z e r w a ł  j e g o  w y w o d y .  W nio­
ski d ra  Rhodego odrzucono.

D r F r i e d j u n g  na zapytanie, w j a k i s p o ­
s ó b  o t r z y m a ł  d o k u m e n t y i f o t o g r a f i e ,  
oświadcza, że w początku r. 1907 zgłosiła się 
pewna osoba z gotowością dostarczenia protoko­
łów ze „Słoweńskiego Ju g u “. Propozycye ię 
przyjęły m iarodajne czynniki, jednak  oferenta 
wi dano do poznania, że ani odpisy, ani żadna 
inna forma prócz oryginałów nie będzie akcep 
tow aną, względnie honorowąną. D otycząca osoba 
przynosiła oryginalne protokoły tuż po posiedze 
dzeniach „Słoweńskiego J u g u “. Protokoły te 
według potrzeby tłomaczono i fotografowano i 
oddawano osobom, które je  znowu umieszczały 
w archiwum ..Jugu“ . To powtarzało się aż do 
lutego b r. K w estya przekupienia jakiclikol 
w iek polityków była dla dotyczących czynników 
uboczną, chodziło o poważniejsze cele wobec 
stosunku między Austro W ęgram i a Serbią. ■ 
Całkiem ubocznem było, że z protokołów odpi­
sano te  miejsca, w których przychodzi fiatowi 
sko Snpiia. Fropozycye, aby dr F ried jung  rewe 
lacye te  pokrył własnein mieniem, przyjął on 
tem chętniej, ponieważ dotyczący czynnik na 
w ypadek procesu obiecał dać środki dowodowe 
do rozporządzenia. Za jego artykułem , k tóry  po­
jaw ił się 25 marca, nastąp iłyby  były dalsze, 
gdyby w owym czasie nie przyszło do zmiany 
w zagranicznej polityce Serbii

N a zapytanie dra H a r p n e r a  o n a z w i s k o  
o s o b y ,  k tó ra  daw ała protokoły, odpowiada dr

F r i e d j u n g ,  że m ó g ł b y  w y m i e n i ć  n a ­
z w i s k o ,  a l e  n i e  w y d a  t e g o  o s o b n i k a  
n a  s z u b i e n i c ę .

N a  p o w t ó r n e  p y t a n i e  dr F ried jung  0 - 
świadcza raz jeszcze, że uważa pytanie dra 
H arpnera  za ś m i e s z n e -  Zauw aża, że ponie­
waż j e d e n  p r o t o k ó ł  został z n a j k o m p e -  
t e n t n i e j s z e j  s t r o n y  o s k a r ż y c i e l i  0 - 
znaczony jako p r a w d z i w y ,  trzeba  z tego 
w yciągnąć wniosek, że także inne odpisy pro­
tokołów są prawdziwe.

Po kontrow ersyi nad tą  spraw ą przystąpiono 
do przesłuchania jako ś w i a d k a  p r e z y d e n ­
t a  c e n t r a l n e g o  w y d z i a ł u  „ s ł o w e ń ­
s k i e g o  J u g a “, prof. uniw ersytetu M a r k o ­
w i c z a .

Obrońca dra F ried junga oświadczył się. prze 
ciw zaprzysiężeniu, adw. H arpner za. Po k ró t­
kiej naradzie prezydent ogłosił uchw ałę trybu 
nału, aby M a r k o w i c z a  n i e  z a p r z y s i ę  
g a ć ,  ponieważ je s t on p o d e j r z a n y ,  ż e  
b r a ł  u d z i a ł  w k a r y g o d n e j  c z y n n o  
ś c i ,  wobec czego wedle procedury karnej z a ­
p r z y s i ę ż e n i e  j e s t  w y k l u c z o n e .

M a r K o w i c z  oświadcza, że wogóle „ Ju g “ — 
tak  jak to tw ierdzą —  jako klub spiskowców 
nio istn iał i nie ma centralnego zarządu; także 
n i e  i s t n i e j ą  o s o b y ,  p r z y t o c z o n e  w 
p r o t o k ó ł a c h ,  w tym cnarakterze, ja k  to 
jest pizedstaw ione.

Po szeregu pytań  krzyżowych ze strony obro­
ny i adwoKatów oskarżycieli, św iadek obstaje 
przy twierdzeniu, że n i e  n a l e ż a ł  d o  ż a d n e ­
g o  k l u b u  s p i s k o w c ó w  i że podanego jako 
literata M ilana Stefanovicza nie zna. Dalej ze­
znaje, że o k a z a n e  m u  p r z e z  p r e z y d e n ­
t a  p i s m a  s ą  m u  n i e z n a n e .  Dale] przed­
staw ił św iadek szczegółowo historyę „słoweń- 
skego J u g a “, k tóry  pow stał jako stow arzysze­
nie studentów, a od m arca 1906 r. przekształ­
cony został w mieszczańskie kasyno, względnie 
czytelnię. Stow arzyszenie to nie przyjmowało 
n i ; d y  ż a d n y c h  s u b w e n c j i  r z ą d n ,  a n ie  
może być mowy. takśe  o j a k i c h k o l w i e k  
s p i s k o w y c h  t e n d e n c y a c h  stow arzysze­
nia. Markowie je s t prezydentem od czerwca r. 
1907. Mówca zajmował się następnie pojedyń- 
czyrai a k t a m i  b r o s z u r y  F r i e d j u n g a ,  
k tóre nazywa s f a ł s z o w a n y m i .  Stwierdza, 
że Pasicza poznał dopiero przed dwoma miesią­
cami osobiście, a przedtem  nigdy z n'm  nie mó­
wił. Centralnego zarządu ani centralnej admini- 
stracyi w „Słoweńskim Ju g u “ nie ma. Podobne 
p o s i e d z e n i a ,  o j a k i c h  m o w a  w p r o t o ­
k o ł a c h ,  n i g d y  s i ę n i e o d b y w a ł y ,  a przy­
toczone w owych protokołach u c h w a ł y  n i ­
g d y  n i e  z o s t a ł y  p o w z i ę t e .  Także ża­
dnych innych posiedzeń nie odbywano. P rzyto­
czone w protokołach o s o t y  p o  c z ę ś c i  w o ­
g ó l e  n i e  istnieją, po części nie zajmowały ta ­
kich stanowisk, o jakich protokół wspomina.

P r e z y d e n t  zapytuje św iadka, czy on, przy- 
jąwszy, że wszystkie dokumema przedstawione 
na rozprawie, są prawdziwe, jako nrzęduik rzą ­
dowy Serb i jano współrodak, byłby w możno­
ści potwierdzenia, że w szystkie te  rzeczy się 
w ydarzyły ?

Ś w i a d e k  odpowiada, że gdyby to wszystko 
było praw dą, to on, świadomy ewentualnych 
następstw , n i e  b y ł b y  t u t a j  p r z y j e c h a ł .  
Oświadcza dalej, że wykazy kasowe są apo­
kryfam i. Stw ierdza, że w m inisterstw ie spraw  
zagranicznych niema d ra  Stefanowicza, ze zna 
ty lko dram aturga Riftę Odayica. św iadek  nie 
był nigdy w Salonice, a w czasie od 2 1  paź­
dziernika do S listopada, kiedy to — według 
protokółów —  m i a ł  p r e z y d o w a ć  na  p o sa ­
dzeniu, b a w i ł  w B e r l i n i e  Podaje przytem 
szczegółowo, jak  odjechał z Belgradn do Buda­
pesztu i Berlina, jak  potem był w Wiedniu, 
wylicza osoby, z którem i pudezas podróży się 
widział. O kom isji, k tó ra  się młała zajmować 
zbrojeniem band, św iadek nic nie wio.

Ś w i a d k a  z a s y p y w a n o  k r z y ż o w e m i  
p y t a n i a m i .

Dr  B e n e d i k t  py tał między innemi, czy 
attache wojskowy mógł być wprowadzo-ny w 
błąd wr spraw ie istnienia kom itetu powstań­
czego.

Ś w i a d e k :  Tak
D r K i e n b O c k :  C z y  ś w i a d e k  u w a ż a  

k r ó l o b ó j s t w o  z a  u p r a w n i o n e .  (Oburze­
nie na  sali).

D r K i e u b b c k :  P rag n ę  tylko dowiedzieć 
się, czy świadek wogóle uważa zbrodnię poli­
tyczną za uzasadnioną.

Ś w i a d e k  o d m ó w i ł  o d p o w i e d z i  na  to 
pytanie.

D r F  r  i e d j u n g postawił szereg pytań św iad­
kowi.

N i pytanie, czy istn ieje S t e f  a n o  v i c z ,  k tó ­
rego imię zaczynałoby się od liter Dr., powiada 
św iadek: Tak, D r a  go  mi r ,  co powoduje obroń­
cę do w ytknięcia świadkowi, że odpowiada pod­
stępnie, tw ierdząc, iż Dr. Stefanowicza nie zna

Także co do osoby O d a n i c z a przyszło do 
ożywionej dyskusyi, ponieważ świadek w krzy­
żowym ogniu pytań oświadczył, że zna Odani- 
cza jako profesora gimnazyalnego.

D r F r i e d j u n g  zapytuje, którego z oskar 
życieli świadek zna

Ś w i a d e k  na podstawie odczytanej nsty  O' 
skarżycieli odpowiada, że zna: Prib-cewioza
i Bndisayliewieza. Pierwszego pozuał przed 1 0  
laty  i wówczas go też raz o s t a t n i  widział. 
Ostatniego poznał w red ak c ji dziennn .a »DevL 
L is t1', którego świadek był współpraco- mikiem. 
Po dalszych krzyżowych pytaniach okazało się, 
że świadek zna nie oskarżyciela Budisavliewi- 
cza, lecz dra Budisavliewicza.

Na pytanio dra F  r i e d j l n g a, dlaczego M ar­
kowicz, jako patryota i polityk, opuścił Belgrad 
w najkrytyczniejszyra jzasie, odpowiada św ia­
dek, że jest on przedew szystkiem  profesorem

uniw ersytetu, a polityka jest dla niego rzeczą 
uboczną.

W końcu na podstawie pytań  oświadczył swia- 
deu, że w czytelni „Słoweńskiego Ju g u “ nie 
było żadnych Lomb.

Na tem o 1 « na 4 rozpraw ę przerwano do 
dziś 9 rano.

W y jaśn ien ia  w s& upczfn ie .
Belgrad. W  skupczynie na zapytanie staro* 

radykała  U z u n o w i c z a  odpowiedział mini­
ster spraw  zagranicznych M i 1 o w a n o w i c z, 
?;e d o k u m e n t y ,  przytoczone w proce ńe 
F riedjunga, odnoszące się zarówno do rządu 
serbskiego, ja k  i stow arzyszenia „Sloreński 
J u g a, są f a ł s z y w e  i t a s i e  d o k r m e n t y  
w o g ó l e  n i e  i s t n i e j ą .

M inister spraw  w ew nętrznych L juba J o v a -  
n o w i c z oświadczył, że n i g d y  n i e  b y ł  w 
s t o s u n k u  z „ J u g i e m "  i nigdy nie brał 
udziału w jakichkolw iek konferencjach tego 
stow arzyszenia. D r F r i e d j u n g  nie może 
więc mieć w ręku ż a d n e g o  p r a w d z i w e ­
g o  d o k u m e n t u ,  w którym by on był skom­
promitowany.

Pos. U z u n o w i c z  oświadczył, że je s t zado­
wolony z odpowiedzi obu ministrów, poczem 
skupczyna kontynuow ała obrady nad przedłoże­
niem pożyczkowem.

&emo£g*rac;e •» Zaarsebiu.
Zagrzeb. Zwolennicy p a r t y i  p r a w a  d ia  

F ran k a  urządzili wczoraj wieczorem b u r z l i ­
w e  d e m o n s t r a c j e  u l i c z n e  p r z e c i w  
S u  pi  ł o w i  i innym członkom k o a lic ji serbsko- 
chorwackiej, W  wielu m ieszkaniach posłów, na­
leżących do koalicyi, w y b i t o  s z y b y ,  tak  sa­
mo w szkole serbskiej i d rukarn i pism a se rt 
skiego.

króla LespoMa.
(Tei. „Ab Reformy11) .

Bruksela. O p e r a c j a  u kró la  LeopMda 
przedsięwzięta wczoraj przed południem p 0 - 
W i o d ł a s i ę  b a r d z o  d o b r z e .  S tan  króla 
polepszył się tak , że l e k a r z e  m a j ą  n a d z i e ­
j ę  u t r z j  m a ć  k r ó l a  p r z y  ż y c i u  O godz. 
11  król odzyskał przytom ność i zapytał o wy­
nik operacyi. O godz. 5 po południu mieli się 
leKarze zebrać na ponowne consilium. Przybył 
tu ta j prezydent ministrów.

Bruksela. Przed operacyą król pożegnał się 
z rodzin^ i z ministrami, podczas gdy lekarze 
czynili ostatnie przygotow ania do operacyi. Król 
kazał sobie podać pisma p o ran ie  i przeczytał 
je, poczem zaczął dyktow ać żonie rozporządze­
nia m aiątkow e N astępnie zachloroformowano go 
i przystąpiono do operacyi, Która t r * a ła  l 1/, 
gedz uy. Po operacyi król czuje się lepiej. Są­
dzą jednak, że p o l e p s z e n i e  t o  j e s t  c h w i ­
l o w e .

Bruksela. O ceremonii udzielenia królowi 0 - 
statn ich  sakram entów  donoszą, że wywołała ona 
bardzo głębokie w rażenie. U stóp króle Hę- 
czała najmłodsza, niezamężna córka ks. K le­
mentyna, następca tronn z żoną sta ł przy łóż­
ku. W  pokoju znajdowali s.ę wszyscy m ini­
strow ie i dygn itarze  dworscy; król każdemu z 
nich podał rękę na pożegnanie. N iektórzy mi­
nistrow ie całowali rękę króla. W  przyległym 
pokoju znajdow ała się na w yraźne życzenie 
króla bar. Vaughan.

B ruksela. Członkowie senatu o trzy m aj we­
zwanie, aby  ja k  najszybciej przybyli do B ru­
kseli

Bruksela. Co się tyczy stosunków m ajątko­
wych króla, donoszą dzienniki, że belgijski dom 
królewski nio ma osobnych przepisów prawnych, 
tylko podlega ogólnym przepisom praw a cywil­
nego. Podług tych przepisów, król, m ający tro je  
dzieci, ma do własnego rozporządzenia tylko 
czw artą część całego m ajątku, a na d z i e c i  
p r z y p a d a j ą  t r z y  c z w a r t e .  Gdyby więc 
król Leopold w testam encie i laczej zarządził, 
córki króla m ają prawo testam ent ten  obalić, 
naw et wtedy, gdyby król jeszcze za życia sw e­
go część m ajątku  podarował. Gdyby się więc 
okazało, że król darował w i ę c e j ,  n i ż  c z w a r ­
t ą  c z ę ś ć  m a j ą t k u ,  spadkobiercy m ają p ra­
wo ż ą d a ć  z w r o t u  n a r z u c o n e j  c z ę ś c i  
K om plikacje mogłyby powstać tylko wtedy, gdy­
by się okazało, że moaiganatyczne małżeństwo 
króla z bar. Vaughan je s t prawie legalnem, 
wobec czego dwaj synowie króla z bar. Vaug- 
han mieliby również legalne prawo do spadku,

Bpukse!a. W spraw ie sprzedanych przez kró­
la zbiorów i części mebli, oraz w spiav ię utw-o- 
rzem a p zDz niego tow arzystw  akcyjnych, tw ier­
dzą dzienn.ki rządow e, że król chciał przez to 
nie dopuścić do tego, aby spadkobiercy proceso­
wali się o każdy przedmiot z osobna.

Dzienniki donoszą, że krói w ostatniem  roz­
porządzeniu z a p i s a ł  bar. Y a u g l i a n  i o b u  
j e j  s y n o m  30 m . l i o n ó w  f r a n k ó w .

Król, który dotąd zachowywał się z zupełnym 
spokojem jest teraz  bardzo przygnębiony i od 
czasu do czasu płacze.

Bruksela. Król postanowił pogodzić s ię  z obie­
ma córkam i i p r o s i ł ,  a b 3 ' k s. L u d w i k a  
K o b u i s k a  i ks ,  S t e f a n i a  L o n y a y  p r z y ­
b y ł y  di B rukseli, gdyż chce się z niemi wi- 
d :iee W ysłano do nich dotyczące telegram y. 
W iadomość o pojednaniu się króla z córkami 
wywołała w ś r ó d  l u d n o ś c i  b a r d z o  k o ­
r z y s t n e  w r a ż e n i e .

BruKsela. W edług pogłosek, ks. L u d w i k a  
K n b u r s k a  bawi w K o l o n i i ,  gdzie oczeku­
je na pozwolenie przyLycia. do łoża swojego 
ojca.

B ruksela W czoraj wieczorem doniesiono, ze 
k r ó l  j e s t  b a r d z o  o s ł a b  o n y ,  nie może
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m szyć ani ręką. ani no?ą, nie może też  mó­
wić. S tan  jego je s t  beznadziejny.

Telegramy
z dnia 15 grudnia.

Praga. Tutejsze dzienniki czeskie donoszą z 
\v iean ia , że władze zam knęły l o k a l  w i k t u a ­
ł ó w  w X X  dzielnicy w iedeńskiej, należący do 
Czecha Buresza, ponieważ służył rzekomo za 
l o k a l  a g i t & c y i  c z e s k i e j .

Przes lemo węgierskie.
Wiedeń. P rezydent węg. ministrów dr W  e- 

k e r l e  był wczoraj na a u d y e n c y i  n cesarza, 
k tó ra  trw ała  p r z e s z ł o  g o d z i n ę .  Po połu­
dniu d r W ekerle odjechał do Budapesztu.

Budapeszt. Bar. E a t c h  przyjechał tu ta j i ma 
się uaac do W iednia, gdzie będzie przyjęty 
przez cesarza.

Parlament niemiecki.
Berlin. P arlam en t rozpoczął wczoraj drugie 

czytanie dodatkowego budżetu na  rok 1909. — 
W niosek kom isji proponował podwyższenie za­
pomogi dla bezrobotnych robotników tytonio­
wych z pół miliona m arek na 2  i pół mil. m a­
rek  W iiiosek komisyi znalazł poparcie u w szy­
stkich stronnictw . Z wielu stron zarzucono rzą­
dowi, że przy załatw ian ia próśb o zapcmogl po­
stępuje zbyt powoli i biurokratycznie.

Berlin. P ailam en t przy jął w drngiem czyta 
nin budżet dodatkow y na  r. 1910, wynoszący 
o g ó ł e m  520 m i l i o n ó w  m arek i przystąpił 
do oDrad rad  in terpeiacyam i centrum  i socyal- 
nyeh dem okratów w spraw ie przymusowego 
dowodu pracy w  w estfalskicn kopalniach. — 
Dalszy ciąg ob iad  dzisiaj.

Z  F  r e f y i .
Londyn. Do tutejszych kół dyplomatycznych 

donoszą z A ten : M i ę d z y  k r ó l e m  J e r z y m  
* n a s t ę p c ą  t r o n u  wybuchł p o w a ż n y  
k o n f l i k t ,  tok, że noszą się z myślą z m i a ­
n y  n a s t ę p s t w a  t r o n n  w G r e c y 1'.

Ateny. Przeszło 500 oficerów greckich wy­
stosowało petycyę do k ió la  z żądaniem p o w o- 
ł a m a  n i e m i e c k i c h  i n s t r u k t o r ó w  w o j ­
s k o w y c h  dla reo rgan izacji armii greckiej.

3 ewclacya w Nicaragnle.
Nowy lork. W edług doniesień z M anagua 

p r z y s z ł o  d o w a l  k i  m i ę d  z y  w o j s k a m i 
r z ą d o w e m i  a  p o w s t a ń c a m i .  Po obu stro 
ta c h  są w i e l k i e  s t r a t y .  Prezydent Z e l a y a  
z o s t a ł  D o j m a n y  w niewolę. Potw ierdzenia 
tej wiadomości dotąd niema.

Nowy Jork. „A ssociated P ress" donosi z M a- 
n a g u y ,  że w ybuchły tam  n i e p o k o j e .  Ulice 
przepełnione są dem onstrantam i, którzy wzno­
szą o k r z y k i  n a  c z e ś ć  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  Około północy nastąp ił spokój.

Z Toto. u n ie k sz c n ia  M o im .
W czoraj wieczorem odbyło się w sali posie­

dzeń Banku Galie, walne zgromadzenie członków 
Tow. upiększania m. K rakow a i okolicy, pod 
przewodnictwem prezesa Tow. dra S tanisław a 
Golińskiego. Po odczytan;n protokółu z osta­
tniego walnego zgrom adzenia i przedłożeniu 
drukowanego spraw ozdania z czj nności Tow:, 
imieniem komisyi rew izyjnej p. S tanisław  Wój- 
cikiewiez wniósł wniosek o udzielenie zarządo­
wi absolutoryum i podziękowanie dla skarbnika 
za wzorowe prow adzenie strony finansowej 
Tu warzystwa.

W nioski powyższe zgromadzeni jednogłośnie 
uchwalili, poczem nastąpił w ybór wydziału i ko­

misyi rew izyjnej. W ydziałowym i w ybran i zostali 
pp.: Axentow icz Teodor, BukowsKń Jan , Ekiel- 
sk i W ładysław , G ałuszka W ilhelm, G olm ski 
Stanisław , H endel Zygm unt, K opera Feliks, 
Kunzek H enryk. L aszczka K onstanty, Leo J u ­
liusz, Lepszy Leonard, M nczkowski Józef, No 
skow ski W itold, P uszet Ludw ik, Sędzimii Mie­
czysław, ŚwierżyńsKi Stanisław , W alczak Mie­
czysław, W archałow ski Je rzy , W ojtyczko Ludw ik 
i W yczyński Kazimierz. Do komisyi rew izyjnej 
weszli pp.: E ustachy  Chronowski, H enryk  Miil- 
dner i S tanisław  W ójcikiewicz.

P rzy  punkcie: wnioski wydziału, prezes dr 
Stanisław  G oliński zgłosił wniosek w spraw ie 
u tw orzenia „Związku tow arzystw  upiększania 
k raju". W niosek ten  po odczytaniu projektu 
statutu, jeanogłośnie przyjęto.

N astępnie przy wnioskach i in terpelacyach 
uchwalono w nioski p. Anozyca o rozpisanie an­
kiety  co do w yglądu W ielkiego K rakow a pod 
względem estetycznym , oraz wniosek p. Żeleń­
skiego o interw encyę Tow arzystw a w spraw ie 
estetycznego w yąląau  trzeciego mostu na W i­
śle i bulwarów, jak ie  w przyszłości m ają być 
urządzone nad brzegami W isły.

Zapowiedziany refe ra t dra J. Muczkowskie- 
go: „O manii staw iania  pomników'* nie odbył 
się z powoda zasłabnięcia prelegenta.

Po obradach odbyło się wspólne zebranie w 
sali G rand hotelu.

Sprawozdanie z działalności Tow. za rok 1909, 
przedłożone walnemu zgromadzeniu, wykaznje, że 
Tow liczyło 138 członków zwyczajnych. Zamunię- 
cie kasowe wykazuje 15.387 K 03 h. w docho­
dach i tyleż w rozchodach. W ciągu ubiegłego t o ­

k u  Tow. odbyło 8 posiedzeń wj działu, na którycn 
zapoczątkowano szereg akcyj, między innemi urzą­
dziło Tow. w  roku bieżącym dwa k nkursy na 
najpiękniejsze wystawy sklepowe, na których od­
znaczono 12 firm dyplomami honorowemi, oraz na 
zdobienie domów roślinnością, za co przyznano 4 
nagrody,

Ma ogólne cele Towarzystwa Rada miejska u- 
dzieliła subwencyę 500  K.

Z akcyą konkursów na wystawy skienowe, łączy 
się sprawa zorgan zowania kursn deaorowenia wy­
staw, na wzór zagranicznych, dla urzeczywistnienia 
czego Tow. stara się pozyskać współudział sfer ku- 
piecKich.

W  roku sprawozdawczym dokonano również wa 
źnej zmiany dla wewnętrznej organizacyi Tow. 
przez wydarie nowego 6tatntn, dającego Towarzy­
stwu szerszy zakr« i działalności. Towarzystwo pod­
jęło dążenie skupienia w jeden silny związek istnie­
jących i powstać mogących Towarzystw prowineyo- 
nalnych, i w tym celu opracowało projekt statutu 
takiego związku.

W łączności ze Związkiem jedenastu Instytucyj 
artystyczno-knlturalnych, Tow. brało żywy udział 
w bieżących sprawach natury konserwaturskiej. — 
Towarzystwo n:hwaliło przyczyniać się nadal ro­
czną subwencyą 500  koron do wydawnictwa mie 
sięcznika „Architekt", na którego łamach Redak- 
cya pomieszcza artykuły dotyczące spr-łw Towarzy­
stwa.

W roku bieżącym do grona członków Towarzy­
stwa przystąpili: Tow. Wzaj. Ubezpieczeń jako 
członek założyciel z jednorazową wkładką 200  K, 
Bank galicyjski i Tow. dla kred.\tn hipotecznego 
i osobistego, jako członkowie wspierający, z wkiad- 
ką roczną po 25 K,

Z  s a l i  o d c z y t o w a ! -
W śród licznego zastępu pracowników nauki, 

k tórzy w jubileuszowym roku Słowackiego przy­
sporzyli historyi lite ra tu ry  pierwszorzędnej w ar 
tości przyczynków do poznania jego twórczości, 
prof. dr J a n  P a w l i k o w s k i  zapisał się w 
pierwszym szeregu. Podjął on jedno z n a jtru ­
dniejszych zadań, odnośnie do studyaw  nad

N O W A  R  a  F  O  R  M  A

Słow ackim : rozśw ietlenia strony  m istycznej
twórczości an to ra  „Genesis z D ucha1* i pracy 
tej podejmowanej zresztą w chwilach wolnych 
od ścisłej zawodowej pracy, poświęcił prawie 
ćw ierć wieku. Jeszcze na  uniw ersyteckiej ławie, 
na zebraniach literackich w „Czytelni akade­
m ickiej14 w K rakow ie i w rocznikach studen­
ckiego pism a „Przyszłość" pojaw iły się pier­
wsze zaczątki te j pracy, k tóra  m iała w biegu 
la t przysporzyć lite ra tu rze  krytycznej pierwszo­
rzędnego znaczenia Księgę o Słowackim. Dziś 
je s t on jedynym  wśród kry tyków  znaw cą tej 
najtrudniejszej do zgłębienia dziedziny m isty­
czny cn m yśli Słowuckmgo i jedynym , k tóry  
znajomość tę  opiera na najściślejszym  rozbiorze 
pism Ju liusza.

Z usprawiedliw  ionem tedy zainteresow aniem  
pospieszyła publiczność na wczorajszy odczyt 
prof. Paw likow skiego, w którym  prelegent miał 
przedstaw ić pogląd na „ S ą d y  o m i s t y c z ­
n e j  t w ó r c z o ś c i  S ł o w a c k i e g  o11.

Tem at niezw ykle interesujący i żywotny jako 
zagadnienie literackie, prof Paw likow ski u jął 
z tą  logiczną konsekw cncyą premis, ja k ą  daje 
w szechstronna znajomość o opanowanie przed­
miotu. Rozpoczął od zazaaczenia dwóch sprzecz­
nych kryteryów  w osądzaniu m istyiu Słow a­
ckiego. Jednem  z nich je s t pogląd, że okres 
mistycznej twórczości Słowackiego je s t okresem 
dekadencji jego gieniuszu i upadku siły tw ór 
czej* (zdanie Chmielowskiego i w ielu innych), 
drugi dyam etralnie przeciwny: że okres ten jest 
rozbłyskiem  najw iększej mądrości i najw yższe­
go natchnienia, płynącego z objaw ienia i łaski 
Bożej.

Z estaw iając i analizując porównawczo oba te 
poglądy, prelegent wychodzi z założenia, że mi­
sty k a  Słowackiego je s t światopoglądem ogarn ia­
jącym w szystkie :agadnienia bytu  ja k  teozofię, 
kosmogonię etc. Słowacki nie cofa się przytem  
wcale przed zagadnienmmi pozytywnemi, ale 
wyprow adza je  logicznie ze swych załozeń, s ta ­
ra jąc  się godzić pozytywizm z w iarą  oojawio- 
ną. W  bardzo interesującym  wywodzie przed­
staw 1!  prof. Paw likow ski ewolucyę i krystalizo­
wanie się tych pojęć poety, skierow anych w 
dziedzinę w artości poznawczej —  s ta ra ł się wy­
prowadzić z nich za .adnicze zarysy idei „Ge- 
nezij z Ducha* i „Króla D ucha", poglądy Sło­
wackiego na chrystyanizm  i na dogm aty K o­
ścioła, z k tórym i w sprzeczności pozostawał 
niejednokrotnie, iak  np. w pojęciu metampsy- 
chozy,

D rogą filozoficznej ściśle d ed u k c ji p relegent 
doszedł do w niosku, że m istykę Słowackiego 
oceniać należy przedewszystkiem  ze stanow iska 
p ^ k n a  poetyckiego, k tóre je s t jej treśc ią  i pod­
staw ą i u ła tw ia  poecie szeroitie spojrzenie w 
św iat. Nie ma una nic wspólnego z myśleniem 
nankowem, ale je s t abstrakcy jną  w izyą natchnio­
nego piękna.

Bliższemu określeniu i rozbiorowi tego piękna 
poświęci prelegent drugi odczyt, k tó iy  się od- 
bśdzie we czw artek  w tejże samej uniw ersyte­
ckiej sali K opernika. wp.

Kronika.
D e Iś i
Kraków, środa 15 grudnia.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  WiKtora m
i Waleryana.

K a i e n d a r z y K  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 7 min. 34, zachód o godz. 3 m. 36; 
długość dnia godzin 8 min. 02.

T e a t r  m i e j s k i  im.  S ł o w a c k i e g o :  „Ostro­
żnie z listami".

T e a t r  I n d o w y :  „Berek Joselewlcz". 
U n i w e r s y t e t  l u d o w y :  o godz. 7 wieczór 

dr Jerzy Smok ński: „Kraje polarne11.

P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­
c k i e  w auli I szkoły realnej (ul. Studencka) o g. 
6 wiecz ir prof. W ł. Żłobicki: „Paradoksy w przy­
rodzie".

P o s i e d z e n i e  Tow. lekarskiego o godz. 6 
wieczór w domu Tow. (nl. IŁadziwiłłowska 1. 4).

W a l n e  z g r  o m a d z e n i e  Polskiego Związku 
niewiast katolickich o godz. 4  po południu w Czy 
telni Związku.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „Gody 
ola".

Epitapnium dla ś. p. Emanuela Swiejkow- 
Sk ego, Otrzymujemy następującą odezwę: W  maju 
b. r. postanowiło grono przyjaciół ś. p. Emanuela 
jwibjkowskiego dać trwały wyraz swego przywią­

zania i hołau dla przedwcześnie zgasłego praco- 
wniKa na poln polskiej sztuki i kultury i wznieść 
dla niego w jednym z kościołów krakowskich na­
grobną tablicę. Projekt epitaphinm został już na­
szkicowany i wkrótce można będzie przystąpić do 
jego wykonania. Ozdobność i bogactwo pomnika 
zależnem będzie od wysokości zebrauego funduszu. 
Z tego też względu komitet przypomina wszystkim 
kolegom, przyjaciołom i wielbicielom talentn zmar­
łego, którzy pragną przyczynić się do wzniesienia 
pomnika, lub też pew ną kwotę na ten cel już za­
deklarowali, że rzecz jest pilna i dlatego uprasza, 
aby zechcieli pospieszyć się ze składkami, przesy­
łając je do kancelaryi Muzeum narodowego na ręce 
podpisanego. Maciej Kzukiewicz.

Zauezpieczenia Wawelu Drzed pożarem . Pre-
zydyum miasta Krakowa przedłożyło na ostatniem 
posiedzeniu krajowego komitetu dla restauracyi 
W awelu, memoryał w sprawie zabezpieczenia W a­
welu przed pożarem. Memoryał ten, opracowany 
przez naczelnika straży pożarnej miejskiej p. No­
wotnego, wskazywał konieczność wprowadzenia na 
Wawelu hydrantów i antomatow pożarnych, oraz 
zakupienia szeregu innych aparatów, potrzebnych 
do gaszenia ognia. Zabezpieczenie Wawelu przed 
pożarem jest Kwestyą nader poważną ten. więcej, 
iż zapuszczenie ognia w całym kompleksie budyn­
ków zamkowy-ch nie jest wykluczone, wobec zaję­
cia nientórycli ubikacyj tamże na mieszkania dla 
kierownika budowy, inspicjenta i dozorcy, a nadto 
licznych robotników, pracujących koło odnowienia. 
Memoryał w pierwszym rządzie kładł nacisk na 
konieczność zakupienia parowej sikawki do gasze­
nia ognia, gdyż woda z hydrantów wodociągowych, 
z powodn znacznego wzniesienia Wawelu, podlega 
tamże słabemu ciśnienia i nie dosięgłaby w razie 
wypadku dachów, najwięcej niebezpieczeństwem 
pożaru zagrożonych. Nadto straż miejska pożarna 
nie rozporządza dotychczas podobnym aparatem do 
gaszenia ognia, a gdyby go nawet posiadała, co 
zresztą, jak się dowiadujemy, jest kv. estyą bliskiej 
przyszłości, to wyciągnięcie tak ciężkiej machiny 
po stromych stokach Wawelu na zamek, przedsta­
wiałoby poważne trudności.

Komitet restauracyjny przyjął cały ten memo­
ryał w zasadzie, a marszałek kraju hr. Badtni 
wydał poleebnie wprowadzenia na Wawelu natych­
miast najważniejszych postulatów memoryału. Za­
rządzono tedy wprowadzenie hydrantów i automa­
tów pożarnych, oraz zakupno innych aparatów do 
gaszenia ognia, Najważniejsza dia zabezpieczenia 
Wawelu od ognia kwestya zakupna parowej si­
kawki pożarnej poszła na razie w odwlokę, spo­
dziewać się jednak należy, iż sprawa ta ze wzglę­
du na wielką wagę i potrzebę podobnego aparatu 
pożarnego na Wawelu, nie pójdzie w zaromnie 
nie, lecz będzie w niedalekiej przyszłości zrealizo­
waną.

Dodać należy, iż zaprowadzenie aparatów pożar­
nych na Wawelu byłoby tern skuteczniejsze, gdyby 
na górze zamkowej urządzono maią strażnicę po­
żarną, gdzie dwóch lub trzech strażaków czuwało­
by nad bezpieczeństwem zamku. G ety by strażnica 
taka była niemużliwą do zaprowadzenia, to w każ­
dym razie należałoby przygotować służbę do ob-
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chodzenia . i ,  a aparatami i zaprowadzić stróża 
nocnego.

Wybory do komisyi podatkowa]. Przy wczo- 
raj szych wyborach uzupełniających do komisyi sza­
cunkowej poaatKU osobisto-Jochodowego w Krako­
wie, na 1926 wyborców głosowało 854. Członkiem 
komisyi wybrany został dr Adam Bobilewicz (523  
głosów), zaotępcą p. Bernard Wachtę], właściciel 
Diu.-a spedycyjnego (523 głosy). Po wybranych o* 
trzymali na członka komisyi p. Ignacy Biskupski 
275 głosów, a na zastępcę p. jan  Hałatkiewicz, 
również 275  głosów.

Loterya na Uom Drący, która Odbędzie się, jak 
wiadomo, dn. 19 b. m. w nj&zdżalni wojskowej, 
stanie niewątpu m e nie tylko na wyżynie swoich 
tradycyj, ale przewyższy wszystkie loterye z lat 
poprzednich, zarówno obfitością fantów jak i ich 
doborem. Celem poczynienia ostatnich przygotowań 
adminis racyjnych, reprezentantki stołów loteryj­
nych zechcą pisemnie zgłosić się dc piątku 17 b 
m. do prezesowej komitetu hr. Stanisławowej Wo- 
dzickiej (Rynek 30) z zawiadomieniem, ile potrze­
bują jeszcze fantów tak, aby stoliki obejmowały po 
100 fantów. Wydawanie fantów odbędzie się w so­
botę dn. 18 b. m. w mieszkaniu prezydentowej p. 
Leowej, w czasie od godz. 5— 7 wieczorem.

Ew;dfencya katastru podatku gruntowego.
Magistrat m. Krakowa ogłasza, że w celu przyj­
mowania zgłoszeń co do zaszłych zmian w posia­
dania gruntów, tudzież w celu innych urzędowych 
czynności dla utrzymywania ewidencyi, urzę !nik 
pomiarów obecny będzie w lokaln urzędu ewiden­
cyjnego w Krakowie w dn;ach 3, 4, 5 stycznia. 
Posiadacze gruntów zechcą jawić się w tych dniach 
ze zgłoszeniami tyczącemi się spraw utrzymywania 
ewidencyi katastru, lub przedłożyć dokumenta od­
noszące się do zmian zaszłych w posiadaniu grun 
tów, lnb też astnie podać odnośne wyjaśnienia.

Z Tow. koloni) wakacyjnycn. Posiedzen!e wy­
działu Tow. kolonij wakacyjnych dla uczniów gi- 
mnazyów i szkół realnych w Krakowie i Podgórza 
odbędzie się w piątek, 17 b. m., w sali konteren- 
cyjnej gm nazjam  św. Jacka, o godz. 6 wieczo­
rem.

Z uniwersytetu. P Kazimierz Stefan Ronppert, 
rodem z Warszawy, otrzymał wczoraj na tutejszym 
uniwersytecie stopień doktora filozofii.

Zamknięcie ulicy. Mieszkańcy ul. Starowiślnej 
użalają się na zarząd prowadzący budowę trzecie­
go mostu na W iśle, że zamknął zupełnie ulicę tę 
od strony Podgórza, wskatek czego ruch kołowy 
i pieszy licznych tamtejszych mieszkańców musi 
być skierowany na drogi dalsze. Stan taki ze szko­
dą obywateli, szczególniej kupców zamieszkującycU 
ulicę Starowiślną, ma podług zapewnień budow­
nictwa miejskiego trwać jeszcze czas dłuższy, a po- 
dbbno tok robót koło mostu trzeciego nie wymaga 
wcale takiego gruntownego odcięcia tej ulicy od 
reszty miasta.

Sanioaójstwo na dworcu kolejowym. Z Pragi
telegrafują: Jak donoszą z Młodego Bolesławia, na 
dworcu tamtejszym zastrzelił się porucznik 10-go 
pnłkn obrony Krajowej Ryszard Kocb. Przyczyna 
samobójstwa nieznana.

Zmarli.
Stetania z Ilassalowskich księżna J a b ł o n o w ­

s k a ,  przeżywszy lat 66, umarła w Krakowie.
Aleksandra W a l i g ó r s k a ,  obywatelka z!em- 

ska z Królestwa Polskiego, umarła w Krakowie, 
przeżywszy lat 72.

Katarzyna z Siemieńskich N i k 1 i ń s k a, prze­
żywszy Int. 72, nmarła w Krakowie,

Wanda z Dąbrowskich N i e m c z y k ó w  a, prze- 
ży wszy lat 69, umarła w  Krakowie.

Rudolf F i n k ,  ofieyant kolei państwowej, umarł 
w Krakowie, przeżywszy lat 42.-

Odpuwiedzialny redaktor i w ydaw ca: 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

drafcie 28W  Mer MorKoss Tfwen poleca na sezon zim owy Ż S l i l t j f y  i l l t l ^ SlIISg I l i lP t l

s i ą s M o  i  f i i u u s k l e ,  g a r n i t u r y  f n t r z a n o .  G f O t i Z h l i  2 8

w całości i na części również drób  
t&CZOSy i marynaty we wielkim 

wyborze poleca handel498 6 6 r ó g  u l .  ś w  M a r k a .

t e s t y  w Starym l a l a  
« •

W n i s f f l e  flnia 19 grudnia 1909 r.
Korcerl o M izbj

D r K is s f ty  H o n a c l i l l s K le j
(„M iinchner Tonkiinstler O rchester", da­

wniej „O rkiestry  K aim a").
Program : Schumann, Karłowicz, Strauss, 

Dukas.
* •

We wtorek dnia 2S grudnia 19G9 rokii
recital fortepianowy

Jeripso kiilpsiia
Program: Bach, Bcethoven, Schubert, 

Schumann, Liszt, Chopin, Brahms, 
Różycki. 432 50 o

N

PMdniR Koacsrtoey
tygodnik poświęcony muzyce, wychodzi 
co sobotę i zawiera: progiamy koncer­
tów, analizy dzieł, wiadomości o ich 
twórcach i artystach wykonawcach, kro­
nikę muzyczną, wiadomości bibliogra­
ficzne i t  d. Cena zeszytu: 20 Lal. Pre­
numerata kwartalna z przesyłką poczt, 
2 K 30 h.

Z iU sd  irtystycino-kam ieniaraki 
i budowlany

Jdzefu Kułem5
naprzeciw cmentarna w Krako­
wie, posiads wielki wybór goto­
wych pomników ipiaekowca, gra­
nitu i m annom  Podejmuje uę  
wykonania grooowców w mii jtcu 
i na prowincyi. Telefon 759. 

234 189 0

♦ 
-V 
♦

t 
♦  
♦  
♦

♦ 
♦

Eawy
prawdziwe angielskie cetlony  su­
rowe i palone zapomocą gorącego 
powietrza — poleca 424 8 90

Iflil B l i  W
Mały Sjfuek, m ał. Szpitalnej.t

$ £ l S n f $ !  kamienicę z ogrodem, w 
zdrowej dzielnicy miasta. 

Pośrednictwo wykluczone. Zgłoszenia: 
„Ludwika11 poste’ restante Kraków, za 
okazaniem kwitu. 8074 2 3

z praktyką gim nazjalną i wydziałową 
może udzielać lek cji z zakresu nauk 
gimnazj-alnych, do egzaminu dojrzałości 
z. gimnazjum, seminarynm naucz., do 
egzaminu wydziałowego etc. Łaskawe 
zgłoszenia dla 0 .  S . w Administracji 

N. Reformy". 5C2 3 3

w K r a k o w i e ,  u l .  ś w .  J a n a  4
poieca:

GlszeMe m m  Mennicze
z zakresu beletrystyki i nauki, w języku polskim, francuskim, angielskim

i niemieckim.
Nowo otw orzony d zia ł k sią żek  ula m łodzieży . Abonament pi.ystęrnr, 
kaialog z przesyłką 70 h. — Wysyłka na prowicyę w Bpecyalnych skrzynkach.

331 15 O

K a p e lu sz e  tu tm sk ie
najświeższe modele paryskie, poleca na  obecny sezon

JÓZEFA KARIHAtiSKA
K R A K Ó W ,  U L .  Ś W .  K R Z Y Ż A  7 ,  I  p .

W  wielkim wyborze kapelusze żałobne. £08 60 0

• J ;  arzo.iy 
Mjwjfizeini ispdiMak ład  p ogrzeb ow y'sarc

przy i i i  w .  Ic isa s ia  I. i  tuż m Piata fc rap a iśk iff i. Filia: ulica L p u m u a  I, 8. —  Telefaa Si i3 L
Zrkład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok do wszystkich

krajów europejskich. 325 294 0

Na śluby
polowania i wycieczki, “-ynajmuje samochody 
i powozy. SMc.ll* G u z ik o w s k l ,  u l .  I*(‘- 
d z lc h ó w  I. 1 8 . Telefon 336. 389 45 0

' % f e - Z O R Z A :

7536 8 10

lal
*■2 5

Założony w r. 1872

l i M  s i t y s t p a - t a W

j Mów, u!. Rakowicka 7, te!. 452,
odeimnje sie wykonania grobowców 

4 pomników, tak w miejscu jafe na 
jpnwincyi, oraz poleca nielki wybór 
[pomników gotowych z piaskowca, 
marmuru i granitu. 81 272 J00

poszukuje zajęcia w  in s ty tu c ji p ry­
w atnej lub przedsiębiorstw ach, jako  bu­
chalter, korespondent np . Zgłoszenia 

pod M . W .  post. rest, Bochnia.
525 2 u

rupfld
post. rest. Kraków ma list do odebrania.

7979 3 3

Wyteriii.™ Jawi 8&W
523 2 0 Koron

Józej Giada. O p o r n i ,  powieść w 2 tom. na tle prześladow ania unitów 4*— 
B. LoletłatHła. P a k * a  C z e r w o n a ,  powieść w 2 tom...................................... 2’40

— P r z e r t  t m r z ą ,  se tn y  z r. 1830, t o m ................................................T 2 0
— E m t e a r y t l S Z ,  wspomnienJe z r, 1838 ................................................ 1'20
— N a d  S r r e ą ,  powieść • _ • • • • ; ......................................................... 1,20
— N a d  m o d r y m  p o w i e ś ć ....................................................i ' 2 o

J. U. Niemcewicz. Ż y w o t y  z n a c z n j c h  w X V I I I  m o l u i  l u d z i  — 40 
Do nabycia w A dm in istrac ji „N. R eijrm y", oraz we w szystkich księgarn iach

Skład główny w  księgarni ti, Gebethnera i Ski' w  Krakowia.

Z drukami Literackie]' w Krakowie, ul. Jagiellońska 1( Rządca drakami L. K. Gorzki.


